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środk i są  dobre, byle czem prędzej m ogły ich 
doprow adzić do celu.

Ja, kochając po raz p irrw szy , chciałem  prze- 
dew szysikiem  nie pozbaw iuć uroku, nie osku- 
byw ać z kw iatów  zw iązku, który się fak ponętne 
zapow iadał.

M aleryalnie zw iązek  fen strac ił dla m nie naj­
w iększe sw e pow aby.

Z resztą, gdyby hrabin ie sam ej nie przyszło 
n a  m yśl, iż nie skw itow ała się  ze m ną, poczy­
tałbym  sobie za obow iązek honoru zapom nieć
0 jej obietnicy. Uczucie jakiem  byłem  dla niej 
przejęty, było tego rodzaju, iż nad  niczem  tyle 
nie pracow ałem , ile nad  tem, by sam a zapom ­
niała o tem  co przyrzekła.

W iem, że nie jeden m ężczyzna, nie jedna 
kobiela uśm iechnie się, czytając to, ale jestem  
z tych ludzi, na których naśm iew anie się nie 
w iele w yw iera w pływ u, przedew szystkiem , s ta ­
ram  się rządzić tylko w edług zasad , które już 
należycie obm yślałem .

H rabina u sk arża ła  się na w ielką niew ygodę 
zajm ow anego pom ieszkania . Doradziłem  jej, by 
w ynajęła w iejski dom  niedaleko m iasta.

Z araz na drugi dzień w yszukałem  jej wip,i“;kj 
dom  nad  brzegiem  jeziora, z dużym  ogrodem, 
z którego w idok sięgał aż do o p a c tw  H ante- 
com be. Gaj stuletnich kasz tanów  prtedłużal ten 
ogród aż  do podnóża gór. S tam tąd spadał potok 
w ijący się w  cieniu drzew .

Dom ten, odosobniony, naw pół osłonięty 
kw iatam i, nadzw yczaj podobał się nrabihie. 
W tym sam ym  dniu przeniosła się do niego. 
Nigdy nie w idziałem  jej tak uśm iechniętej, u ro­
czej, tak  sw obodnej jak  wtedy. Rzekłbyś, że m a 
p iętnaście  lat.

-  T eraz -  pow iedziała mi, gdyśm y już 
razem  po raz dziesiąty obejrzeli całą tę m ałą 
p osiad łość  -  teraz będziesz pan tu codziennie 
przychodzić.

-  jeżeli będę przychodzić tak  często, to 
skończy  się na tem, iż panią skom prom ituję. 
C iągła obecność m oja zdziw i służbę pani, stąd  
p ow staną  tysiące kom entarzy, k tóre m ogą panią 
ob raz ić . Ja chciałbym  n c nie zm ieniać w  trybie 
życia pani.

-  Szczególny pan jesfeś człow iek 1 Ciągle 
m yśiisz  pan tylko o mnie.

-  Bo kocham  panią dla niej sam ej.
-  A le .. czy kochasz mię pan  napraw dę ?... -

1 u jąw szy  mię za obie ręce odw róciła tw arzą  
do siebie.

Długo patrzała  mi w  oczy sw em i cudnem i, 
bezdennem i oczam i.

Nie w iem  jaki w yraz dostrzegła w  m oich, 
a le  ruszyła ram ionam i i poczęła się  śm iać. Z a­
pew ne pojm ow ała m iłość na sw ój sposób , a ja 
na  mój.

Po długiej naradzie, podczas której przyto­
czyłem  jej m nóstw o racyi, by nie dow ierzała 
zbytnio sw ym  służącym , ułożyliśm y się fak, źe 
będę przychodzić tylko dw a razy na  tydzień dla 
złożenia jej w izyty -  a w ieerorem  będziem y 
się spotykać w sam otnym  paw ilonie, zna jdu ją­
cym się w  'e s ie  kasztanow ym .

XXVIII.

W szystkie ie oslrożności h rab ina znajdow ała 
śm iesznem i, ale rozczuliły ją one, gdyż p o jm o ­
w ała, że pozbaw iając się  m ożności w idyw ania 
jej tyle razy, ilebym pragnął, sam  sobie n ak re ­
ślałem  śc ieśn ia jące  granice.

Ale ciągle obaw ia ła  się nudów . P rzyw ykła 
być ciągle otoczoną, przechodzić od rozryw ki 
do rozryw ki, nigdy nie m ając czasu  na zasta ­
now ienie się. T eraz  ciągiem  m ojem  zajęciem  
sta ło  się rozryw ki w yszuk iw ać dla niej. Byłem 
tyle szczęśliw y, iż mi się to udaw ało  przy uży­
ciu jedynie środków , jakie znajdow ałem  w e 
w łasnym  rozsądku.

Skończyło się  na  tem, iż czasem  oczekiw ała 
m nie z n iecierpliw ością, dorów nyw ającą mojej 
w łasnej. S am a w ychodziła naprzeciw  mnie, ru 
m ieniąc się gdy mię u jrzała. Nie puszczała  m nie, 
nie chciała byśm y się rozsta li i dręczyła m nie 
tysiącem  kaprysów .

jej w dzięk, jej p iękność trzym ały m ię ciągle 
pod w pływ em  szczególnego uroku.

Pow oli n as ta ła  pom iędzy nam i poufałość 
n iesłychanie ponętna. Z aw sze jednak  nie p rze­
s taw ałem  obchodzić się z nią z całym  szacu n ­
kiem , do jakiego obow iązany jest, m ężczyzna 
w zględem  kobiety, k tó rą kocha. Z daw ało się, 
iż zabiegi, jakim i ją  otaczałem , podobają się jej.
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Ale zaw sze spog lądała  na m nie z pew nem  
zdum ieniem . Coś ją  m ocno dziw iło w  moim 
charakterze. Nie m ogła się  osw oić z tem, że 
chociaż fak zakochany, pozostaw ałem  zaw sze 
panem  siebie, żem  m ówił jej o m iłości w  w y­
razach  najnam iętniejszych, a potem  nagle od­
chodził, jak  gdybym się obaw iał u ledz jakiej 
pokusie.

Pew nego w ieczora, w  tydzień po przeniesie­
niu się jej do w iejskiego dom u, w idząc, że tak 
nagle odchodzę, pow iedzia ła mi z n iezadow o­
leniem  :

-  Pow iedz mi pan nareszcie , czyś pan  m ęż­
czyzna, czy k s ią d z ?

XXIX.
Niestety 1 zanad to  dobrze dow iodłem  jej, żem 

był m ężczyzną 1
Nam iętność, k tó rą  m nie h rab ina natchnęła, 

przekroczyła w szelk ie  granice, jakie sobie sam  
nakreśliłem . Nigdy nie przypuszczałem , by ko ­
bieta była w  stan ie  w yw rzeć na m nie w pływ  
fak potężny. Literalnie istniałem  tylko dla niej 
i przez nią. Po za  nią nic w  św iecie nie o b ­
chodziło mię. Gdyby k toś był przyszedł i po ­

s i e d z ia ł  mi, źe św iat cały runął, przepadł w  ja- 
k ii.nś kafakliźm ie, w ątpię by mię to obeszło  co­
k o lw iek .

S zczęśc ie  m a w  sobie tę n iem oralną stronę, 
iż czwni człow ieka n iesłychanie sam olubnym . 
Choćfc<y był nie w iem  jak w span iałom yślny  -- 
jak  ty j ko czuje, że kocha i jest kochanym , cała 
ludzko;Sć p rzestała  już dlań istnieć. W szystko 
ześro d k o w u je  się  w tedy w  kobiecie, k tóra ocza­
row ała. Kobieta ta, u ległszy m iłości, s ta je  się 
w  oczach  sw eg o  kochanka, czem ś niezm iernie 
w zniosłem  i św iętem . P rzekonanie, do którego 
dochodzim y w tedy, iż nakoniec  znaleźliśm y 
i posiadam y istotę, uzupełn ia jącą nas, nagła 
obojętność jaką  w tedy  uczuw am y ku w szystk iem u 
co nie jest nią, n ag ła  jasn o ść  p rzechodząca nam  
z serca  do um ysłu  i sp ływ ająca  stam tąd  poto­
kiem  na życie, tak  iż zda je  się nam , iż w ykry­
liśm y najw yższy  cel jego, ta dum a roznam iętnia- 
jąca n as  i p rzekonyw ająca o w yższości naszej, 
n ieogran iczona ufność n apełn ia jąca  nam  d u szę ; 
w ysoka cena, jaką  nadajem y najm niejszej rzeczy 
dotyczącej naszej nam iętności — w szystko  to 
tw orzy stan  pełen rozkoszy, nie m ającej nic 
rów nego sobie. M iłości 1 T en tylko kto poznał 
tw e rozkosze, m oże się szczycić tem, że żyt.

H rabina nigdy nie była k o ch an ą  tak  bezw zg lę­
d n ą  m iłością, albo raczej nigdy nie była rze­
czyw iście  kochaną. N aw et sam a nie m iała po ­
jęcia  dotąd o takiem  istnieniu, całkiem  przejęlem  
istn ien iem  innem , o takiem  nam iętnem  uczuciu, 
n ieprzerw anie  podsycanem  niew yczerpanem i za­
sobam i siły i m łodości. N am iętność m oja m iała 
w  sobie co ś  bałw ochw alczego , dochodziła do  
ekstazy.

-  Szczególny z pan a  człow iek -  pow ta­
rza ła  mi ciągle pani Chali's.

K ochała mię za ś  na sw ój sposób , to jest, na 
sposób , który m ógłbym  n azw ać .p o ró w n aw czy m - . 
C hw ilow o ujarzm iona, nag le odzyskiw ała ca łą  
w ładzę nad  sobą.

Z achw ycało  ją, gdy w  najnam ięfniejszem  
uniesien iu , w patryw ałem  się w  jej tw arz cudną. 
Ale nłe czuła się  ani za straszo n ą  m ojem  w zro 
kiem , ani u legającą m em u uniesieniu. Zupełnie 
spokojna ze sw em i niebieskiem i oczym a, u s ta m i. 
naw pół otwarfem i do cudnego uśm iechu, zaw sze  
zdaw ało  się, jakby  ca ła  by ła zatopioną w w e­
w nętrznej konfem placyi, k tóra w ięcej niż moje 
pieszczoty podnosiła  jej ducha i w ;odla w taką 
dal, iż m nie już z niej nie dopatryw ała.

W tedy w ypytyw ała m nie — a nie było sp o ­
sobu  nie odpow iadać, gdyż była ro zkazu jącą  
i w szystko  chc ia ła  w iedzieć.

A gdym  w yznał jej m oje w ątp liw ości, k la s­
ka ła  w  ręce i w ołała :

-  B ożel jak iż  pan  głupi!

XXX.

N apróżno daw ałem  jej najzdrow sze rady, nie 
słuchała  ich. N iepodobieństw em  było dla niej 
poddać  się jak iem ukolw iek przym usow i. To, 
czego żądała, m usiało  się s tać  natychm iast.

Pow oli doszło do tego, żem  w szystk ie chw ile 
przepędzał z nią razem . Przychodziłem  codzien­
nie koło południa. Zdaleka już w idziałem  ją  na 
drodze, zdąża lącą  ku m nie, w  ubiorze naw pół 
w ykw intnym , a naw yól m ęskim , który pierw sza 
poczęła nosić, a który potem  przysw oiły sobie 
w szystk ie  kobiety; w  krótkiej sukn i i czarnej,
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kaszm irow ej katance, w yszyw anej szklanym i p a ­
ciorkam i i św iecidłam i, czerw onej w ełnianej spód­
niczce, poza sukn ią  w ystającej, w ysokich  buci­
kach, m isternie w yszyw anych, szarych  skórza- 
oych rękaw iczkach, kapelusiku , zw anym  talerzy­
kiem , ze w stążkam i do ziemi sięgającem i i ża r­
tobliw ie nazw anem i .id ź  za  m ną".

T ak  ubrana, w  sutych sp lo tach  w łosów , sp a ­
dających  na ram iona, opiera jąc się na paraso- 
Iiku z rączką ze słoniow ej kości, szła  tuż obok 
m n ie ; a słoneczne prom ienie połyskiw ały  na 
szk lanem  w yszyciu katanki, k ióra zdaleka w y­
daw ała  się. jakby czarna zbroja.

C hodziliśm y m iędzy skałam i, w yszukując ja ­
kiego zakątka w śród  drzew . Tam  usiad łszy  na 
w onnym  m chu, nad  brzegiem  szem rzącego s tru ­
m ienia, w  cieniu kasz tanow ych  kona ów, całe- 
mi godzinam i w iedliśm y przecudne rozm ow y. 
P rzed  nam i roztaczało  się ogrom ne, bezdenne 
jezioro, szafirow e, spokojne, z lekkim  w ieńcem  
piany przy brzegach. P onad  głow am i p rzecią­
gały m ilczące chm ury, zacien iając m iejscam i 
p łaszczyzny i góry.

Co w ieczór, gdy noc nadchodziła, znow u spo­
tykałem  się z nią... W suw ałem  się przez plot, 
osłonięty  roślinam i, oddzielający ogród od drogi 
i szedłem , w yciągnąw szy  ręce pom iędzy drze­
w am i ku ukrytym  drzw iom , gdzie czekała  na 
m nie.

Szliśm y następn ie razem  do niew ielkiego po ­
koju o d .so b n io n eg o . W w iejskim  dom u w szyscy 
sp a li:  służba i dzieci, a jednak  rozm aw ialiśm y 
cicho, naw et i nie rozm aw iali. Usta nasze  nie 
pot zebow ały  słów , by w yrazić nasze  uczucia.

Tych cudnych w ieczorów , ośw ietlonych tylko 
drżącym i prom ieniam i gw iazd, ow ianych w on­
nym  zefirem gór, pełnych zapachu  róż i jaśm i­
nów , tych w ieczorów , pełnych ciszy, uniesień 
i uścisków , nie zapom nę nigdy, choćbym  żył 
tysiąc lai i choćby po nich nastąpiły  inne, go rz­
kie i sam otne.

XXXI.
C zasam i rozdzielały n as  tyrańsk ie w ym aga­

n ia św iata . Zdarzały się dnie, w  których hrabina 
przy jm ow ała m nóstw o gości. Były to po w ięk­
szej części osobistości w ysokiego  urodzenia, lub 
w ysoko położone, należące do w szystk ich  n - 
rodow ości św iata , a które, udając się do Szwaj- 
caryi lub W łoch, w  przejeździe przez m iasto  
Aix, sądziłyby, iż grzeszą przeciw  tow arzyskim  
przepisom , gdyby po drodze nie złożyły wizyty 
h rab in ie .

W takich dniach rozpaczałem , gdyż w szystek  
czas, który pośw ięcała  tym obojętnym  ludziom , 
zm niejsza ł ilość chw il, do m nie należących.

H abina poddaw ała  się tym tow arzyskim  w y­
m aganiom  ze spokojem  um ysłu, który m nie dzi­
w ił niezm iernie.

Podczas, gdy siedząc nadąsany , p rzerzucałem  
kartk i album ów , w  jakim  kąćie salonu , pani C ha­
lis z najw iększą sw obodą i uprzejm ością robiła 
honory  dom u, najgrzeczniej zatrzym yw ała m ęż­
czyzn na obiad, kobietom  ofiarow yw ała sw oje 
ekw ipaże dla przejażdżek po okolicy, nie m yśląc 
w ów czas o mnie, tak jak gdybym  był niczem  
w ięcej, jak  sprzętem  jakim .

P raw da, że g o ś d e  ci, fak m nie niecierpii 
w iący, przyw ozili jej now iny z Paryża, zdaw ali 
sp raw ę z plotek, k rążących tam  od chw ili jej 
w yjazdu, uw iadam iali o now ych m odach, m ał­
żeństw ach  m ających się zaw rzeć, opow iadali 
anegdotki, w  k '6 rych  działającem i osobam i były 
ak torki pom niejszych teatrów , lub inne kobiety; 
o projektach rozryw ek, uk ładanych  na zimę, 
zm ianach  w  sk ładzie  poselstw . N iektórzy przy­
wozili listy z TrouvilIe, Baden, Em s, słow em  ze 
w szystk ich  tych m iejsc, do których p rzeneszą  
się  próżniacy paryzcy w czasie upałów .

W szyscy praw ie m ówili jej o księciu  T itiane, 
jedni z zam iarem  złośliw ym , inni bez żadnego 
nam ysłu . Sądzono, że znajduje się w  Aix. Czy 
nie był tu ?  Dokąd w ięc p o jech a ł?  P y ian ia te 
sp raw iały  mi m ękę niew ym ow ną, ale bynajm niej 
n ie zdaw ały  się żenow ać hrabiny. T ak  um iała 
panow ać nad sobą, iż m ów iła o księciu  z naj­
w iększą natu ra lnośc ią , jakby o sw ym  w łasnym  
m ężu.

XXXII.
Byłem szczęśliw y! Te chm ury od czasu  do 

czasu  zaciem niające n asz  horyzont i rozdziela­
jące n as  chw ilow o, spraw iały, że następnie  tem 
św ietniej błyszczeło słońce na lazurow em  niebie 
naszej m iłości.


